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H r a b i e g o  W a l s h a l l .

Było to w  roku 1 7 3 6  na dniu 
4 ty m  Stycznia, gdy wszczęło się 
wielkie poruszenie w zamku 
W in d s o r s k im ; królowa Zofija 
małżonka Jćrzego  na śmierlel- 
nćm zostawała łożu. W e z w a ­
ła  do siebie małżonka i n ad g o ­
dzinę rozmawiała z nim samo­
tn ie ,  a dworzanie uw ażali ,  iż 
w yszły  z je j pokoju Jerzy, krom 
swej zwykłej oziębłości łzami 
miał napełnione oczy. —  Bez ża­
łości oczekiwała królowa Zofija 
uderzenia ostatniej swej godzi­
n y ;  korona niezdolała osłodzie 
goryczy jej życia: zaniedbaną
bowiem była od drogiego sobie 
zawsze m ałżonka , którego zwo­
dnicze wdzięki i zalotne obco­
wanie Lady Horacyi D . od lat 
kilku w  więzach trzym ały. J a ­

ko zacna małżonka milcząc zno­
siła los swój księżniczka B run-  
swicka. —  Nad śmicrtelnem ło­
żem stojącemu małżonkowi po­
dając rę k ę , nikłćm rzekła g ło ­
sem : « Ah!  niezmierałabym tak 
p rędko , gdybyś ty mię był ko­
c h a ł .» Król schylił głowę na jćj 
ręk ę ,  ucałował j ą ,  łzy puściły 
się zoczów  je g o ,  chciał mówię, 
lecz dalej rzecze królowa : k ró­
lu ! teraz jes t j jużgw szystko  za- 
pomnianem, wszystko ci prze­
baczam ; Bóg który w zyw a mię 
do siebie patrzy w serce m o je ; 
koćba ono cię jeszcze; d la tego  
i jednego nie uczyni ci w yrzu ­
tu , prośbę tylko ma jednę  do 
c iebie .» P rzy  tycb słowach, po­
dniosła się w pó ł na łó żk u ,  u- 
śeisnęła rękę małżonka, ile zdo­
łają siły umierającej, i tak da- 
l.j m ów iła :  «W  imieniu Zbaw i­
ciela zaklinam cię na dobro 
twój duszy i twego zbawienia, 
rzuć naganne życie twoje. G dy­
bym dłużćj żyć m ia ła , rzekłbyś,
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iż dla w łasnego  szczęścia z w r a ­
cam  tę prośbę do c ieb ie ,  atoli 
ju t r o  juz, z im na  leżeć będę w 
mćj t r u n n i e , żadne  czucie nie 
p rze rw ie  więcej sn u  n ie g o :  —  
przyjacielu  ! jeźli p ragniesz  zb a ­
w ie n ia ,  zaklinani c i ę ,  nie w idz 
więcej H oracy i»  —  «P rz y rz e k a m  
ei t o , odw iódł k r ó l : ależ Zofi- 
jo  nie mów o t e rn , te w spo- 
m uienia  niepokoją cię i do re ­
szty zw ąlla ją  tw e  s i ł y . » —  «N ie ­
gd y ś  je zw ą tla ły ,  lecz te raz  d ą ­
żę do k ra in y ,  kędy je s t  zazdrość  
n ieznana ! gdy  i ty  zdążysz tam  
mój m a łż o n k u !  B o g a  ty lko i 
m nie  kochać będziesz ; tam  nie 
m a n iep raw ych  uczuć. N a z a ­
ju t r z .  —  « l lzuć  te myśli k ró lo ­
wa ; jeszcze  nie je s te ś  w  takićm 
niebezpieczeństw ie , lekarze za­
ręcza ją  iż jeszcze  nadzieję mieć 
m ożem y, cała A n g lia  w’znosi 
m odły  o życie t w o j e . — «N ie 
żału ję  doczesnego ż y c ia ,  tylko 
proszę  c i ę , pam ięta j  na  św ia t  
w k tó ry  j a  się udaję  —  dzisiaj 
—  a t y z a r o k . " —  O s ta tn ie s ło -  
vva w ym ów iła  k ró low a z m ocą, 
i j a k  g dyby  w  na tchn ien iu ;  n ie­
w zruszen ie  spoczyw ały  je j  oczy 
na  obliczu k ró la ,  nie m ów iła  
nic więcej , ale jeszcze  raz pa l­
cem ku niebu w s k a z a ła ;  w r e -

śeie po tak poruszającej scenie 
osłabszy p rzym knęła  oczy, a 11- 
sta  jej tylko do niezrozum iałych  
o tw ić ra ły  się g ło só w . T u  o d ­
dalił  się król od jćj łoża a c a ­
ły  W i n d s o r  widział sm u tek  j e ­
g o . —  Ja k  przepow iedziała  k ró ­
lowa spełniło  s ię :  n a z a ju t r z ju ż  
m a r tw a  leżała na katafalku z 
ko roną  na  g łow ie. O s ta tn ie  
hołdy sk łada ł  d w ó r  zw łokom  
swej p a n i ,  w  ża łobnych s t ro ­
j a c h ,  z żałobą w  spojrzen iu  i w  
s e r c u , — lecz g d y  powóz L ad y  
H oracy i z a je c h a ł , odświadczyli 
oficerowie gw ard y i  byłej faw o­
rycie k ró la ,  iż w puszczoną  być 
nić m o ż e .— P io ru n e m  w ieśćs ię  
ro z e sz ła ,  iż L ad y  w pad ła  w  
n ie łask ę ,  śmiało ro zm aw ian o  o 
tern w  całem W i n d s o r z e , a n a ­
w e t  koło zw łok  k ró low ćj.  Bez 
obaw y odzyw ały  się g łosy  “g d y ­
by to w przód było się s ta ło ,  
ta  dob ra  pani nie leżałaby tu ­
taj dziś m a r t w ą » inni m niemali: 
«iż dzieje się to tylko z p rzy ­

zwoitości w la k ić j  chwili potrze-  
hnćj , i że n ied ługo  niełaska ta 
t rw a ć  b ę d z ie .» N ies te ty  ! ci m ie­
li s łuszność  bo zaledwo parę  u- 
płynęlo miesięcy, a L a d y  H o -  
raeya  j a k  w przódy  panow ała  
n ad  sercem  króla . Z n ó w  u leg ł



Jerzy urokom je j  wdzięków} a- 
le ni miłość ni rozrywki w któ- 
re go w ciągano, nie podołały 
złagodzić ponurość jego ; ponu­
rym  był i milczącym bowiem 
poaiewolnie co chwila na myśl 
111 u przychodziła rozmowa z kró­
lową i ostatnie je j słowa: «Ja 
• 1 /• ś — a ty za ro k !  Sześć ra^ 
z.y ju ż  księżyc pełną taiczą o- 
świćeił grobowiec królowej; król 
ri igle przepędzał chwile w (lo­
ntu kochanki, ale w zaniku W in d -  
sorskim nie postała ona była od 
śmierci królowej dotychczas; lecz 
jej d u m a ,  obrażona miłość wła­
sna , a co najwięcćj, chęć uko­
rzenia nieprzyjaciół i współza- 
lolniczck swoich wzniecały w 
nićj nie powściągnioną żądzę 
ukazania się znowu o d w o ru ;  
kilkakrotnie ju ż  wymagała tego 
po k ró lu , atoli len pod pozo­
rem żałoby i nieprzyzwoitości 
odmawiał jćj dotychczas; nako- 
niec przecież raz w słabej chwi­
li dopięła swego zamiaru, a stro j­
na , dum na lubo we wdzięki 
o kw itą ,  wystąpiła na nowo na

Sokojaeh zaniku W indsorsk iego . 
Jigdy dumniej niepałał promień 

jćj o k a ,  nigdy smutniejsze zo- 
czu króla nicpadało spojrzenie, 
bo wielki ciężar uciskał serce
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jego. Nakoniec noc uwolniła 
go od przymusu dworskiego , 
ale żal który uciskał serce je ­
go , nie oddalił się wraz z tłu ­
mem g o śc i .— W sz e d ł  do swej 
sypialni , lecz co pierwsze u- 
derzyło oko j e g o ,  były to firan­
ki ręką Zofii tkane. Na pró­
żno silił się odwrócić tę myśl 
od siebie, co chwila nazad go 
nie pokoita. Nad kominkiem 
stał ka lendarz ; rzucił nań o- 
kiem i policzył w myśli upłynio- 
ne od śmierci małżonki miesią­
c e — ju ż  sześć ich hyło upłynę­
ł o , a ta myśl jeszcze bardziej 
niepokoić go poczęła. W" n a­
dziei iż sen ukoi troski, coprę- 
dzćj rzucił się na łoże —  lecz 
sen nie zaw arł zrzenicy jego. 
Na jnędznićjszy wyrobnik w je­
go trzech królestwach usnął po 
dzićnnćj pracy—  a Jerzy  na pró­
żno tłoczył łoże i szukał m a­
rzenia. Promićń księżyca przez 
wysokie okna padał do sypial­
ni j e g o ; w łć m , w samym środ­
ku pokoju, spostrzega król cóś 
na kształt dymu się wznoszące­
g o ;  mniemając iż upadła iskra 
poczynająca tlćć w posadzce, po­
w s ta ł—  aliści nic nie zobaczył 
wtćrn miejscu. —  Znow u zda­
wało mu się iż cały pokój na-
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pełniony był zapachem kadzidła, 
jakićm kadzą umarłym. Zale- 
dwo nazad układł się na ło ż e , 
znowu ów m odry obłoczek wzno­
sić się począł z posadzki. Nagle 
począł się wzbijać —  ukształcił 
postać niby osoby; lecz przy- 
tem postać ta została zawsze 
przeźroczystą ,  a księżyc skróś 
niej puszczał swój promićń aż 
do łóżka przelęknionego króla. 
Pos tać  poczęła się poruszać i 
przybliżać do łoża Jćrzego, któ­
ry ,  aby uniknąć jej w idoku, 
tw arz  do ściany obróc ił ; ależ 
ręka , zimnićjsza nad m arm ury , 
dotknęła jego obnażonćj szyi, a 
głos jakby podziemny po trzy 
kroć imię Jćrzego powtórzył.—  
Prze rażony , zimny, oblany po­
tem , spojrzał świadom swćj 
w iny  małżonek Zofii B runsw i- 
ckićj i ujrzał przed sobą obli­
cze swćj niewinnie i zawcześnie 
zmarłej małżonki. Tylko że 
zbiedniały jćj lica— żadnćj śmierć 
więcćj w jć j  rysach nie sprawi­
ła odmiany. Czarne jćj oko 
dotychczas swćm żywem ogniem 
pałało wśród grobowego oblicza, 
biały całun otaczał jej eteryczną 
pos tać ,  a na głowie zawsze 
błyszczała jeszcze korona, w któ- 
rć j  królowie i królowe chowa­

ni bywają. —  Uroczyście”  śród 
ciszy nocnćj zabrzmiał je j głos 
w te  s łow a: «Małżonku! złama­
łeś święte przyrzeczenie, któ­
reś wykonał przy mojem łożu 
śmiertelnćm ; Bóg dozwolił mi 
napomnieć cię jeszcze. Jerzy  ! 
nawróć się do Pana  Zastępów; 
albowiem straszliwy, jes t  sąd 
jego , a zaprawdę powiadam ci, 
bliską je s t  twoja ostatniagudzi- 
na. Zalotnica panująca nad 
sercem twojćm, może wtrącić cię 
do piekieł; ale ani na dzień je ­
den nad przeznaczenieżycia tw e­
go przedłużyć niezdoła. Jerzy , 
Je rzy !  nawróć s i ę ! » — P o  tych 
słowach jak  gdyby dech owiał 
tw arz  k ró la ,  który niezwróco- 
nem ciągle okiem spoglądał w 
m ićjsce, skąd widmo zniknęło 
ju ż  było. «Byłże to sen?» za­
pytał sam siebie «n i e ,  m e ,  ja  
nie spałem. Jakże podobnym 
był cień je j  —  dobrze w ięc , N ie­
ba żądają tego ode m n ie ,  nie 
wolno mi cię kochać nie chcę 
cię widzieć więcćj Horacyo !» 
Chcąc wzmocnić się w tćm czy- 
stćm przedsięwzięciu począł król 
modlić się; jak  dnie więźnia po­
woli spływały mu godziny no­
cy, liczył każde uderzenie dzwo­
n u ,  które odbijały m ury zam-
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ko w e. —  W ie l k a  uczta  p rzygo­
to w a n ą  była n a za ju trz  w  dom u 
l l o r a c y i .  Je rz y  kazał odpow ie­
dzieć: iż uczestn ik iem  tejże nie 
będzie . W y d a ł  także rozkazy , 
iż przez dni kilkanaście nikom u 
nie j e s t  do w id zen ia ,  chyba m i­
n is trom  sw o im . Atoli ch y tra  
L ady  miała dosyć dow cipu , aby 
polraii ła  zejść się z królem jak  
g d yby  naw iasem . Z  początku 
w ie rny  sw em u przedsięw zięciu , 
z im nym  był i u n ik a ją c y m —  a- 
leż o na  była lak p ięk n ą ,  tak 
t k l i w ą , tak po c iąg a jącą , —  i ju ż  
j u ż  upada ł  J e r z y ;  w tć m  zw ró ­
ciło się oko jego poniewolnie  
w  toż sam o miejsce , gdzie  m u 
się duch był ukazał.  N ag le  
w yciągnął rękę z dłoni sw ćj u- 
lubionej i r z e k ł :  «O to w te m  
sam em  m ie js c u , rozkazała  mi 
tć j  nocy porzucić cię na z a w s z e .» 
—  «K to?» zapyta ła  H o ra c y a .—  
«T a k tó rą  mi 13óg dał był za 

m a łż o n k ę ,  a której srodze p rz e ­
w in iłem  ; k rólow a Z o f i j a ! —  
« k ró lu !  ty i cała A ng lia  op ła­

kaliście j ą  d o s ta te c z n ie ; pocóż 
więcej myślić o te rn ; spoczyw a 
ona  w pokoju w s w ć m  grobie.®
■— «I g ro b y  czasem  się o lw ić- 
r a j ą ,  a  je j  g ró b  ro z w a r ł  się 
w łaśn ie  lej nocy. W id z ia łe m

j ą , tu  w łaśn ie  około łoża m o ­
je g o .  W o ł a ł a  na m nie: «Jerzy!  
n a w ró ć  się, i zerw ie j tw e  zw iąz ­
ki bezbożne!  —  « A ch  k ró lu !  
niekochasz mię w ię c e j , chcesz 
w ę z e ł , k tó ry  był m o ją  szczę­
śliwością za pomocą w id m a  i 
m arzeń  zerw ać . C zem uż raczej 
nie powiesz w y r a ź n ie j : H o ra -  
cyo ! j a  nie kocham  cię w ięcćj. 
—  L z v  i łkan ia  tow arzyszy ły  
tym  słowmm, a słaby król znów  
przystąp ił  bliżej do swej uko­
chanej m ów iąc :  « H o r a c y o ! m o -  
żeszli s ą d z ić ,  iżbym  zaprzestał  
kochać cię kiedy? —  A h  ! był- 
żebym dzisiaj tak  n ę d z n y m , 
gd y b y m  nie kochał cię ty le?  
mój obowiązek nakazuje  m in ie  
widzieć cię więcej , ze rw ać zw iąz­
ki z tobą  na wieki; lecz moja mi­
łość mocnićjszą je s t  nad o b o w ią ­
z k i ,  nad  sam e naw-et B o g a  ro z ­
kazy; bo on przysy ła  u m a r łą  
do m n ie ,  i rozkazu je  mi nie 
kochać cię, a j a  cię przecież u- 
w ie lb ia m .» P rz y  tych słow ach  
p rzycisnął kochankę do s e r c a ,  
a te łzy , które  w róc iły  go  w  
je j  objęcia , oschły  w krótce n a  
pięknem oku H o ra c y i .  —  C u d o -  
tw órczo  działają s łow a n iew ia­
s ty ,  k tó rą  kocham y, ni serce ni 
u m y s ł , oprzeć się  im nie są
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wstanie .  Zanim dzićń skonał ,  
sam J e r z y  nie wierzył  iż ducha  
widz ia ł  lej nocy,  a j e g o  prze­
konanie  za prze łożeniem kochan­
ki lak s t opnia ło ,  j a k  śnieżne 
g r a d y  przy wiusennem słońcu.  
—  Noc nadeszła —  znów s a m o ­
t n y  znajdował  si<; król w s w o ­
jej  sy p ia ln i , a łudząc s am  s ie ­
bie rzekł.  «Horacya ma  s łuszność ,  
to było u r o je n ie m ,  umar ł i  nie 
po w ra ca ją  na  ś w i a t . » —  Myli ł  
sic; —  kró low a ukaza ła  m u  się 
p o w t ó r n i e ,  jej oko su ro w sz em  
na  małżonku  spoczywało wćj-  
rzen iem.  «J e r z y ! rzekł  duch s to­
ją c  w n o g i c h  łoża królewskiego,  
o d su n ą w sz y  j ę d n ą  ręką  s zka r ł a ­
tn ą  z a s ł o n ę : J e r z y ,  ty jćj  w ię ­
cej j ak  mnie  dowierzasz ,  u w i e ­
rzyłeś  je j  s ł o w o m ,  iż nie B ó g  
przez  me  usta do ciebie pr zema ­
w i a ł ,  iż moje ukazanie ci się 
było tylko m a rz e n ie m .— Słu cha j ,  
s łucha j  mię królu ! po raz  o- 
s t a t n i ! j a ,  k tó ra m  była twoj ą  
m a ł ż o n k ą , a k tóra  teraz w zi­
m n e m  spoczywa m g r o b i e ,  po 
r a z  osta tni  p rz em aw ia m  do cie­
bie 5 —  potem osla tn iem słowie,  
zami lknę  na wieki  , a moje u-  
s ta  w  proch  się rozsypią .  J e ­
r z y ! n a w ró ć  s i ę , zbl iżas ię  t w o ­
j a  os ta tnia godz ina .  Lecz aże­

by śc ie ,  ani  ty ,  ani  ona  nie w ą t ­
pili j u t r o ,  iż ci się rzeczywi ­
ście u k a z a ł a m ,  znak w a m  z o ­
s t a w i ę . —- J e ź l i  śmier te lna  ręka 
zdoła rozwikłać  węze ł uwi ty  r ę ­
ką mieszkanki  g r o b u , śmiejcie 
się ze słów moich i z mojej 
p r z e s t r o g i ; jeźli  zaś ni ty ni o- 
na ,  ni kto bądź  inny z śmie r ­
telnych nie potrafi rozwiązać  go ,  
powiedźcie so bie :  to był  duch 
rzeczywis ty ,  lo była Zoli ja B ru u -  
swicka ! » —  T o  w y m ó w i w s z y ,  
nachyl iło się widziadło , a w z ią ­
w szy  kor onkową chustkę , k tó ­
rą  król rozbie ra jąc się , zrzucił  
był  z s iebie ,  uwi ło z niego wę ­
zeł i prze lęknionemu J er ze m u  
rzuc iło na  piersi.  Ciężkie a k s a ­
mi tne  zas łony  łoża zapadły —  
a  wi dm o z n i k n ę ł o . — J u ż  teraz  
nie wątp i ł  J e r z y  o rzeczywis to­
ści widz iadła sw eg o.  N i e w z r u ­
szony ,  w  z imnyeb potach leżał 
z r o z l w a r t e m i  o c z y m a ,  leżał jak 
gdyby jeszcze widział  Zofiją 
przed sobą.  S ł u c h a ł ,  aliści u- 
milkł  głos  ducha  , u nic nie prze­
ryw a ło  gr ob ow e j  ciszy nocnej ,  
k r om  jednos ta jnego chodu ze­
g a r a .  Lekkie koronki  jak  że- 
l a ż o ,  ciężyły m u  na  p ie rs iach ,  
a przecież do tknąć  się ich nie 
śmiał ,  Nakoniec  ws tydząc  się
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sw ój boja/, n i , ze rw a ł się z łoża, 
p o rw a ł z węz lo n if ch us tkę ; i po­
n iós ł do lam py w pob lisk im  s to ­
jącej gabinecie. Z  najżywszem  
natężeniem sta ra ł się rozw ik łać  
w ę ze ł, k ilka k ro tn ie  na różne 
próbow ał sposoby, aż ze drże­
niem przekonał s ię : iż ludzka
ręka uskutecznić lego nie p o tra fi. 
O  śnie ju ż  nie m yśla ł w ięcej ; 
kazał w iele św ic rozś wiecie , i 
odczytyw ać sobie zaszłe w  dniach 
ostatn ich prośby ; ale i śród 
pracy w idm o  niewzruszenie sta­
ło  przed jego  oczyma. —  N a tych ­
m iast naza ju trz  w  w ieczór po­
spieszył do L a d y ; jego  tw a rz  
by ła  p o n u rą , spojrzenie d z ik ie ; 
I lo ra c y a  w łaśnie s tro jną  była  
do udania się na jako  wąś ucztę. 
Z  uśinićchem w yb ieg ła  na prze­
c iw  k ró la , gdy  ten z im n oo zw a ł 
się do n ie j : « Czas ju ż  przestać 
łu d z ić  się w zajem nie. W m ó ­
w iła ś  we m nie M ila d y ! iż ma­
rzeniem była wczorajsza powieść 
m o ja , oszukałaś m nie i siebie; 
te j nocy znowu ukazała m i się 
m oja m ałżonka.» —- « Jest to dzie­
łem  waszej osłabionej w yob ra ­
źn i m ój k ró lu !  je s t ty lk o  u łu ­
d ą » odw iod ła  piękna H oracya .

‘ T y  m ię oszuku jesz, ty  sa­
ma ponuro  odpow iedzia ł Je rzy :

ty  W m ów iłaś we m nie , iż  w szy­
stko było m arzeniem , o to pa trz ! 
«T u ta j podał jć j  w ęze ł, pow tó ­

rz y ł dosłow n ie  w y ra z y  dueba, i 
rz e k : oto je s t ,  rozw iąż  go , do- 
kazeszli te g o , uczynisz m nie  
szczęśliw ym  i sp oko jn ym .* —  
• Jcź li n ic w ięcej odw iod ła  H o ­

ra c y a , i chciała uśmićehać się 
jeszcze , lecz w  tein drżeć po­
czę ła : je ź li n ic w ięce j, len w ę­
zeł w  krotce rozw inę . "N a ty c h ­
m iast swem i pięknem i od p ie r­
ścionków  i kam ieni błyszczące­
mu palcam i poczęła s ilić  s ię ; 
lecz i na jm n ie j n ic rozsunęła 
w ią za n ia .*  —  « W id z is z  rzecze 
k r ó l : iż  to przechodzi tw e s i­
ł y . * —  "U czyn ię  z a te m , rzecze 
zn iec ie rp liw iona  piękność : ja k  
A leksander z g o rd y jsk im  węz­
łem * a w  tej c h w ili rzuc iła  go 
w  ogień na kom in ie . K ró l p o r­
w a ł się w ydobyć g o , ale ju ż  
ca ły jasnem pałał p łom ieniem  
gdy pochw yc ił i rz u c ił go na 
z iem ię. Nieszczęściem płom ień 
w przelocie tkn ą ł lekką ko ron ­
kow ą suknią Lady a w n ig n ie -  
n iu  oka cała stanęła w  p łom ie­
n iach. P rze lękn iona i drżąca 
w yb ićga  Jerzego kochanka w o ­
ła jąc o ra tunek. P rędk ie  po­
ruszanie , c iąg w ia tru  z d rz w i
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o tw a rty ch ,  coraz hardziej roz­
niecają o g ie ń ; ze straszliwym  
wrzaskiem lata Horacya jak  
płomienisty meteor po obszer­
nych gmachach zam ku, aźprze-  
mozona bólem upadu i w śró d  
okrutnych męczarni życie zakoń­
c z a . —  O d lej chwili nieprzer­
wana ponurość objęła umysł Jć- 
rzeg o ;  widziano g o  modlącym  
się po godzin k ilk a; założył  
szpital i czynił wiele dobrego  
w  imieniu swej zmarłej m ałżon­
ki. Często zw ykł był mawiać: 
«Już spełnionem po części jest  

t o ,  co ona przepowiedziała:  
śmiertelna ręka niezdołała roz­
wikłać w ęzła  uwitego  przez  
mieszkankę grobu. Jej prze­
powiednia i do reszty się speł­
ni i ja  umrę w krotce: «I n i e  m y­
lił s i ę : umarł w e dwa miesią­
ce po śmierci f lo r a c y i .— J esz ­
cze i rok od skonania królowej 
nie był upłynął.

"* CZAS POŻEGNAĆ.

S O N E T .

Bądź zdrow a! czas pożegnać— jeszcze 
(raz bądź zdrowa! 

W spom inaj —  niccb  to  jed n o jes tm o - 
( j ą  roskoszą,

Żc tw e m yśli żałobę czasem po mnie
(n o szą ,

Ze w  tw ej pamięci o m nie byw a tęs- 
( kna mowa ! —

Nieprzeszkadzam— Rozmyślaj o nowćm 
( zam ęśeiu , 

Nicobwiniam —  odmienność kobiety 
( potrzebą , 

O bw iniając kobietę —  obw iniałbym  
( n ie b o !

Ż al mi tylko żem m arzył o nieswo- 
( jć m  szczęściu.

Bądź zd row a, i bądź zdrow a, jeszcze 
( raz bądź zdrowa , 

Szczęśliw a. —  Je ź li kiedy w zbudzi się 
( rozm ow a,

W  scnnicacb twój pam ięci o spólnej 
( p rzesz ło śc i, 

N iechże tam  nic nie będzie o mojej 
( m iło śc i,

N iech będzie o dziw actw ach , o prze­
s z ł e j  m iłości! —  

Czas pożegnać, wspominaj — Bądź zdro- 
(w a— bądź zdrow a.

D O  R Ę K I .

Zaklinałem  snycerzy, sypałem im złoto 
Ażeby mi je j rękę na m arm ur przekradli 
P rzedsięw zięcie ip racę  zaczęłiz ochotą, 
1 ufność w swoim dł ucie i marmurze kła- 

( dli.

Lecz d łu to  nieum iało popełnić kradzie­
ż y

I m arm ur za swą białość pierwszy 
(ra z  się w sty d z ił,



I  j<?j ręka rozpaczą by ła  dla snycerzy, 
Nie jed en  odtąd  d łu ta  swego nie nawi- 

( dził. —

J a k  ja  lub ię  je j ręk ę ! —  mnie sięza- 
( wsze z d a je ,

Że jć j ręka n a  moje serce pokazu je , 
I łe  je j ręka szczęście jak ieś d la mnie 

( sn u je ,
I gdy niepokalany pocałunek daję , 
Na je j ręku połow a mej duszy zostaje, 
I  rękę na  m ych u stach  i na sercu  

( czu ję . —

Ś W IĘ T O  KOM INIARZY 
I M LECZAREK W  LO N DY NIE.

Dzićń pierwszy Maja powo­
duje w Londynie zwykle uroczy­
stość trzydniową, obchodzoną 
w  szczególności od tej dobroczyn-' 
nćj klassy ludzi, którąby białe- 
mi murzynami nazwać m ożna, 
a która strzeże tego starożytne­
go miasta od zniszczenia ognio­
wego. W  tych trzech dniach 
nićmożna przejść przez żadną 
ulicę, aby niezdybać gromady 
kominiarzy, która z skrzypkiem 
i klarnecistą śród śpićwu i we­
sołej wrzawy przebiega ulice. Na 
czele takiego towarzystwa znaj­
duje się zwyklejeden ze znacznićj- 
szych członków cechu i w wieku 
podeszlejszym. Ubrany on jest w 
suknią której wszystkie szwy u- 
pstrzone są płatkami z wyzłacane- 
go papieru, na głowie ma podo­

bnież ozdobiony trójkątny wielki 
kapelusz, a w ręku, na znak swćj 
godności, buławą zwany kij o- 
strugany. Ta ważna osoba nazy­
wa się M ai-Lord. Prowadzi on 
pod rękę, drugą niemnićj interes- 
sującą osobę zwaną Majową da­
mą. Przybrana jest w białą suknię 
upstrzoną różnobarwnąfalbaną z 
papićrów kolorowych, na głowie 
ma wieniec zkwiatów. Pod ręką 
trzyma zwykle mały kociołek mie­
dziany —  a tą damą jest także ko­
m iniarz.—  Za tą parą postępuje 
najdziwniejsza wświecie figura. 
Jej nazwisko: Jackin the green ( u- 
majony Jakóbek), także komi­
niarz, który okryty jest koszem u- 
plecionym z wićrzbiny, i tak gałę­
ziami i kwiatem ubranym, iż z pod 
niego dostrzedz go nićmożna, i 
zdaje się jakoby tak piramida maja 
sama się poruszała. —  Następnie 
idzie Irzech lub czterech chłopców 
—  są to beloci czyli niewolnicy 
professyi, oczernieni sadzą umyśl­
nie nieobmyłą. Ich obszarpane 
szaty ’upstrzone są płatkami kolo­
rowego papieruj ci zdumą postę­
pując niosą jak w tryumfie narzę­
dzia professyi, drabinkę, miotłę, 
gracę i t. p.— Niekiedy zatrzymu­
ją się na chwilę. Całe towarzy­
stwo poczyna taniec a umajony 
Jakubek w młynka się kręci we



—  216  —

środku. Narcście dama majo­
wa występuje z ko la, wzywa 
wspaniałomyślności gawiedzi o- 
taczającćj zwykle takie wido­
w isko , podaje kościółek w któ­
ry  jak grad lecą pieniądze, u- 
waża nawet czy w oknach gdzie 
nićma ciekawych. Zebrane tym 
sposobem pićniądze służą do in ­
nej uczty której widownią zwy­
kle szyuk b yw a.— Był czas i to 
nie tak zbyt dawno, iż kominiarze, 
w pierwszy dzień święta tego by­
wali wszędzie daremnie traktowa­
n i. Niejaka Lady Montague zwy­
kła była w dzićń len wszystkich 
kominiarzy, którzy się tylko zgła­
szali, w swym ogrodzie przyjmo­
w ań—  aźe  wszyscy się tam zgła­
szali wątpić nawet nić m ożna, 
gdyż prócz obiadu który im dawa­
no, a który składał się z Rostbefu i 
ulubionego Plumpudding, pili do 
woli porter, a potem dobra gospo­
dyni kazała każdemu z nich na de­
ser dać po szylingu. Ależ ta do­
bra pani już nie żyje. Fait I- 
lium! a sukcessorów swćj wspa­
niałomyślności niezostawiła ża­
dnych. Powód tćj jej gościn­
ności wyprowadzają niektórzy 
ze zdarzenia trochę dziwaczne­
go i niby romansowego. Miuno- 
v  i ie, iż pewne dzićcię ze szlache­
tnego rodu Mon t ague, miało bydź

rodzicom bardzo za młodu porwą* 
nem a po latach dopićro, jako u- 
czeńkominiarski odszukanćm.—  
W  on czas, kiedy Anglia na przy­
domek a wesołćj»jeszcze zasługi­
wała (merry England) w które to 
uczczenie dawniejsi dziejopisarze 
są bardzo obfici, nowsi tylko nie- 
zawsze przystać clicą na to, (w te­
raźniejszym bowiem czasie A n­
glia jest świątynią nudów) won 
czas mówńę, obchodzono w dzićń 
pićrwszy Maja inne jeszcze świę­
to, o którem tutaj wspomnieć za­
myślam, ażeby czarność sudzową 
bohaterów dopićro opisanej uczty, 
zatrzćć trochę białością mlćcza- 
rek. Obchód ten w Londynie już 
nie jest w używaniu, zdają się je ­
dnak ślady jego gdzieniegdzie je ­
szcze zna jdowaćw Anglii. Jeslto 
• święto m leczarek.»—  W  jed- 

nćm z pism angielskich tak jest 
ten obchód opisany: «W  mie­
siącu Maju widać hoże dzić- 
wczęta lekko krążące pod pi­
ramidą naczyń srćbrnych, które 
na giowie trzymają, a pod których 
wagą uchylają się jak owa W e- 
stalka Tarpeja pod ciężarem klej­
notów klóremi była przystrojną.*

Znaczenie Szarady z Numeru 54
liuchanie.
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F r a n c y a .  P aryż  1 8  Kwietnia.—  
N a dzisiejszein posiedzeniu izby 
deputowanych ministrowie wszy­
scy byli obecni. Po przeczytaniu 
protokółu, prezydujący w radzie , 
ogłosił zgromadzonym , iź kontrakt 
ślubny między księżniczką Heleną 
Meklenburg S zw erin , i  księciem 
Orleanu podpisanym został. Oraz 
przedstawił dwa nowe projekta do 
prawa. Pierw szy stosownie do ar­
tykułu 20go praw a, z dnia 2 M ar­
ca 1 8 3 2  w względzie cywilnej li­
sty, o podwyższeniu uposażenia 
księcia O rleanu, minister oświad­
czył , iż król nie chciał zezwolić, 
abyśmy sami tę  nadwyżkę ustano­
w ili; tylko żeby izby takową za­
decydowały. W  drugim podanym 
projekcie jest oznaczona summa 
3 0 0 ,0 0 0  fr. pensyi w dow iej, w 
przypadku śmierci księcia przez kon­
trak t ślubny zapewniona. W tym- 
że odsunięto prawo wyposażenia 
księcia Nemours , król bowiem nie- 
chciał jednocześnie żądać powię­
kszenia uposażenia księcia Orlea­
n u , i drugiegoż dla księcia N e­
m ours; ostatni prosił usilnie ojca 
iżby od wcześniejszego żądania od­
stąpił. Hrabia Mole zakończył swe 
przełożenie zapewnieniem, iż no­
we minisleryum ściśle trzymać się 
będzie przez siedm lat z chwałą

prowadzonej polityki. —  2 0  Kwie­
tnia: Po długich nad algierską
sprawą utarczkach , pan Duoos za­
kończył temi słowy: Niezawodnie 
byłoby korzystniej, skarby które 
się na próżno w Afryce trw onią , 
użyć na potrzebne prace w ew nątrz 
F rancyi, najmniejszy bowiem de­
partament francuzki, więcej w art 
jak  całe państwo Algieru. —  Do­
noszą z Pampeluny pod dniem 11 
b. m. Jenerał Irribaren dowiedzia­
wszy się- iź się Karoliści na linii Lc- 
cumberry zbierają, odłączył dwa 
bataliony dla ustawienia ich przy 
Zubiri, a trzy, przy Larainzar aby 
linią pod V al-C arlos od napaści 
nieprzyjaciół zapewnić. Doniósł 
oraz jenerałowi E spartero , iż mo­
że 8 ,0 0 0  wojska do stanowczej 
napaści na Karolistów użyć bez nara­
żenia bezpieczeństwa Pampeluny. 
Podługwiadomości z głównej Karoli­
stów kw atery z dnia 12  b. m. Don 
Karlos ma się tak dobrze, że już na na­
bożeństwie był obecnym.

H i s z p a n y a . M adryt 1 2  Kwietnia. 
Madrycki korespondent gazety M or­
ning Herald donosi pod d. 8. b. m. 
Pan Kalatrawa w dzień objęcia 
swojego urzędow ania, był u kró­
lowej rejentki i w te do niej prze­
mówił słowa: Mam sobie za obo­
wiązek oświadczyć W . K. Mości
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iż  położenie kraju  jest ta k ie ; że 
tylko W -K . Mość urato wać go mo­
żesz . Istniejąca adm inistracya, 
w  każdym w zględzie nic nic zna­
c z y , kortezy nie mają środków  
jaw nej nędzy zapobiedz, lub u- 
trzym auia wojska zapew nić , to 
jest dostateczuem  do w ytłom a- 
czenia niemożności prow adzenia 
w ojny z dobrym skutkiem . J e ­
dynym środkiem mogącym nas u- 
ra to w a ć , byłaby in terw encya fran- 
c y i ,  lecz dopokąd obecny stan  
rzeczy  trw ać  b ęd z ie , nie możemy 
się z tam tąd pomocy spodziewać. 
Zdaniem  moim j e s t ,  ażebyś W . K. 
M ość P .  M endizabal i innych mi­
nistrów  w raz  zem ną oddaliła , to 
się może bez najm niejszego n ara ­
żenia stać . Od M endizabala i

jego k rea tu r  nic m asz się  W . K. 
M ość czego obawiać. Później na­
leży kortezów  teraźniejszych ro z­
w ią z a ć , co naszym  następcom  
złatw ością zrobić przyjdzie. P rzed  
uczynieniem  atoli środków  stoso­
w nych , należałoby się znieść z po­
słem francuzkim , proszę w ięc W . K . 
Mości aby wolno było z nim o tein 
pomówić. Bydź m oże, iż moje 
p rze ło żen ie , i uczynione mu za rę­
czenia zdołają go nak łon ić , do 
uczynienia przedstaw ienia sw em u 
p a n u , a my tym sposobem może 
cel osiągniemy. K rólowa re jen tka 
poleciła P .  K ala traw a naradzenie 
się z posłem , w sk u te k  czego w y­
słanym  został k u ry er do P ary ża .

( g .p .s . )

jp ?1 Poniew aż z dniem  dzisiejszym jako  zwyjściem 36ciu  Numerów Z b i e ­
r a c z a ,  stosownie do zapowiedzi kończy się przedpłata na tom 
drug i tego pisma z ło żo n a .— Kedakcya przeto zawdadomiaj.ąciż ZBIKKACK 
L1TEUACKI i P O L IT Y C Z N Y , nadal w  Krakowie w ychodzić b ęd z ie , 
ogłasza nową przedpłatę w ilości Z łp. 6ść na następujące 36 Numerów, 
k tóre jak  do tycbczas w P on iedzia łk i, Środy i P iątk i o 2gićj godzinie 
po po łudn iu  Szanowni Czytelnicy odbićrać b ę d ą .— Ponawia się zarazem 
zapew nienie, iż w nieprzewidzianym w ypadku , gdyby to pismo przestało 
w ychodzić, Księgarnia J ó z e f a  C z e c h a ,  pieniądze złożone zw róci.—  
Nie trzym ający Z b i e r a c z a  od początku , mogą jeszcze nabyć pierwsze 
dwa tom y każdy po Z ip . 6 ś ć ,  W  handlach W go K o c h a  w rynku  i 
W go  S c h r e i b c r a  w u łicy  g rodzkiej, przyjm uje się p rzedpłata.

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


